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„CO REKNE ZENA” 
czyli 
„ZADZWOŃCIE 

DO MOJEJ ŻONY” 


— w Pradze i Bratysławie 


nagrodzono rzęsistynii oklaskami 


Barbara Połomska to nasza cksportowa 
gwiazda. Odwórczyni głównej reli w połske- 
czechosłowackim filmie „Zadzwońcie do me- 
jej żony” tak spodobała się Czechom, że xe- 
stała zaangażowana do filmu czechosłowacko- 


tysławie film „Zadzwońcie do mojej żony” 
zestał zaprezentowany publiczności i przyję- 
1y przez nią nader przychyłnie. Nasze zdjęcia 
przedstawiają moment premiery tego filmu 
w Pradze. Poniżej, obok B. Połomskiej wi 
dzimy reżysera J. Macha, H. Bielicką i dru- 
Reż: reżysera tego filmu — J. Passendor 
tera. 


Rozmawiam z dyrektorera 
Wytwórni Filmów Fabular- 
nych we Wrocławiu — Mar- 
<celim Nowakiem. Zanim 
przejdziemy do samej razmo- 
wy — czytelnikom należy 
się parę słów wyjaśnienia. 


w ostatnich miesiącach 


problefn wytwórni wrocław- j ne specjalnie do tego 
skiej był dosyć głośny w ko- | 


łach filmowych. Gdy przed 
paru laty oddano tę wytwór- 
nię do użytku, nie miała 
ona pełnego wyposażenia. 
Dotąd jeszcze budowa nie 
została zakończona. Wro- 


<ław nie posiada własnego 
laboratorium. Wszystkie ma- 
teriały wędrują co dzień do 
laboratorium łódzkiego, 

oczywiście podwyższa koszty 


FESTIWALE 
PRZEGLĄDY 
PREMIERY 


Na festiwalu w Cork (Irlan- 
4ia) polski film oświatowy pt. 
„Podwójne życie ważki” 
Otrzymał pierwszą  magro- 
dę ex = x filmem augiel- 
skim przerwie między 
przypłytami morza”. 


* 


Jeszcze w październiku z 
okazji czterdziestolecia Kom- 
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jroają pracownicy Wytwórni 


polkasia i ro: 


CZY KONIEC IMPASU? 


produkcji filmu i opóźnia 
tok pracy. Hale zdjęciowe 
wytwórni nie były budowa- 
celu 
— stąd. na przykład, nie ma- 
ją one zapadni ani pomo- 
stów. co uniemożliwia reali- 
zację bardziej skomplikowa- 
mych technicznie filmów. 


MIESZANKA FILMOWA 


„Bambus — mój brat" i „Listy 
z Wietnamu'* Helena Lemańska, Władysław Forbert ! Roman 
Trzeszewski — zostali odznaczeni orderami wietnamskimi za 
rozwijanie przyjaźni między narodem polskim i Demokratycz- 
ną Republiką Wietnamu. 


© Fim osnuty na tle starej chińskiej opery „Motyl z ne- 
Ina. zozial pokazany, ? paździerzika ma uroczystej premierze 
w kinie „Moskwa* w Warszawie. Pokaz zorganizowano z okazji 
3 rocznicy powstania Chińskiej Republiki Ludowej. 


e w du odbędzie się w Bukareszcie narada przedsta- 
wicieli kinematografii krajów socjalistycznych. Na naradzie 
zostaną pokazane najnowsze filmy państw w niej uczestniczą- 
Sa. Polską, kinematografię będzie. reprezentować film rek. 
Wajdy „Popiół i diament" 
© ..Szkoła Kenara" to tytuł filmu zrealizowanego przez Wy- 
twórmię Filmów Oświatowych w Łodzi — o działalności tej 
pożytecznej placówki ksztalcenia plastyków. Ostatnio w Zako- 
panem odbyl się pokaz filmu, bardzo serdecznie przyjętego 
ddzów. 


© Realizatorzy filmów 


przez wi 
2 

organizowane są pokazy filmów 

będzie można „Twórczość Ra 


lech polskiej | „AJSYStyE zma ou 
wii zmerykańskie („Red 
hot musie" i „Love in a cottage") i 


JULIEN 
BRYAN 


— był jedynym zagranicz- 
nym filmowcem świadkiem 
walki mieszkańców War- 
szawy 'we wrześniu 1939 
roku. Przebywał on w sto- 
licy od 7 do 21 września. 
Po przedostaniu się do No- 


Repertuar 
filmowy 


dziełem 


wego Jorku ze zdjęć 
zrobionych w tych drama- 
tycznych dniach zmonto- 


Jeszcze nie teraz. Ale przyj- 
dzie może czas, 
Rada Meperiuarowa nie bę- 


wał kronikę - dokument, 
która obiegła niemal cały 
świat. Pan J. Bryan, obec- 
nie producent programów 
telewizyjnych, przyjechał zęcje! 
do Warszawy z zamiarem 
odnalezienia _ bohaterów 
swych zdjęć i zrealizowa- 
mia filmu o życiu i pracy 
mieszkańców Warszawy 
1958 roku. 


działywaniem filmu na posz- 
jólne środowiska. Celem 


minie z powodu braku kre- 
dytów. Zamierzamy wybrać 
się na jesienną sesję Sejmu 
1 tam bezpośrednio zdobyć 
potrzebne nam kredyty. W 
razie spełnienia naszych po- 


we Wrocławiu reż. (Wajdy. | stulatów — już w 1962 roku 


produkować do iż filmów 
rocznie, 

— Jakie filmy realizuje się 
obecnie w Wytwórni? 

— w atelier jest „Krzyż 


— Wobec tego żak wyglą- 


cją — jakie postwiaty wyzu- |S= się rozbudowie Wy- 


i czy mają one szanse reali- 
zacji? — pytam dyrektora 
Nowaki. 


somołu odbędzie się w_ Polsce 
Festiwal. Radzieckich. Filmów 
ięcych i Mlodzieżowych. 
* 
W gradniu widzowie kinowi 
mogli twórczość 
specjalnym 
mów Ukralńskich. 
* 


22 października odbędzie się 
w Warszawie premiera filmu 


reż. Roszala „Siostry" — Zre2- „udzielił za 


lizowanego według głośnej 
powieści Aleksego Tołstoja. na temat filmu „Popiół i diament". 
2) Zbyszek występuje teraz w „Krzyżu 

W listopadzie zobaczymy 


duje.  walecznych" reż. K. Kuca. 


Kulidżanowa | Se- 
w Brukse- 


film „Dom, w którym 
reż. 


w pośpiechu pije kawę w barze wy- 
twórni wrocławskiej. Wrócił właśnie 
z Warszawy, gdzie razem z reż. Waj- 
telewizyjnego 


z realizacji tego filmu zamieścimy 
w jednym z następnych numerów. 


laboratorium. Minister zga- | je, 
za się też w zasadzie na bu. | | "otnej". 
dowę trzeciej hali zdjęcio- Rozmawiała: 


wej, ale w późniejszym ter- | E. SMOLEN-WASILEWSKA 


Reportaż 


Scenariusz: Jerzy Andrzejew- 
ski i Andrzej Wajda 


Muzyka: Filip Nowak 
Wykonawcy: Maciek Chełmi- 
cki — Zbigniew Cybulski, Kry- 
styna— Ewa Krzyżewska, Szczu- 
ka — Wacław Zastrzeżyński, An- 


drzej — Adam Pa jowski, 
Drewnowski — Bogumił Kobie- 
la. Portier — Jan Ciecierski, 
Pieniążek — Stanisław Miłski. 
Produkcja: Zespół Autorów 
Filmowych KADR — 1958. 


Scenariusz tego filmu opiera się 
na niektórych wątkach fabular- 
nych powieści Jerzego Andrze- 
jewskiego pt. „Popiół i dia- 
ment”. Wypadki ukazane w fil- 
mie rozgrywają się w ostatnich 
godzinach akcji powieściowej (u 
maju 1945 r.). Fabuła zaś ogra- 
nicza się tylko do pokazania hi- 
storii zamachu na sekretarza 
partii Szczukę i romansu Mać- 
ka Chełmickiego z barmanką ho- 
telu „Monopol” — Krystyną. 
Reżyser Andrzej Wajda zadebiu- 
tował w filmie fabularnym obra- 
zem pt. „Pokolenie”. W roku u- 
biegłym zrealizował film „Ka- 
nał”, nagrodzony w Cannes. 


_Bojan Adamie 

łykonawcy: Opowiadanie I _ pt. 
„Sobotni wieczór”: Radmila Kado- 
Wanovie, Zoran Stojilkovic. Opowia- 
danie II pi. „Doktór”; Milan Srdoc, 
Pavle Vujisie. Opowiadanie III pi. 
„Jazz gra”: Sneżana Mihailovic, Smi- 
lja nie, Dejan Djurovie, Jevan' Jani- 


Avala Film* (Jugosła- 


Film ten składa się z trzech nowel. 


Pierwsza opowiada a perypetiach 
młode”o studenckiego małżeństwa, 
k.óre mie ma mieszkania. Bohaterem 
pastępae) zoweli iest zagorzały kiki 


rym jazz ułatwił zawarcie „majeneści. 


POŻEGNANIA 


Scenariusz: Stanisław Dygat i Wojciech J. Has 
Reżyseria: Wojciech J.. Has 

Zdjęcia: Mieczysław Jahoda 

Muzyka: Lucjan M. Kaszycki 


Wykonawcy: Lidka — Maria Wachowiak, Paweł — Tadeusz Jan- 
czar, Mirek — Gustaw Holoubek, Ojciec Pawła — Zdzisław Mrożew- 
ski, Profesor — Stanisław Milski, Maryna — Hanna Skarżanka, Fe- 
liks — Saturnin Żarawski, Ciotka Pawła — Helena Sokołowska, Hra- 
bina — Irena Starkówna, Właścicielka willi „Quo Vadis* — Irena 
Netto. 

Produkcja: Zespół Autorów Filmowych „Syrena” — 1958. 


Scenariusz tego filmu oparto na znanej powieści Stanisława Dygata 
pod tym samym tytułem. Akcja rozgrywa się przed wojną, w okre- 
sie okupacji oraz w pierwszych dniach wyzwołenia. Jest to historia 
dwojga ludzi, którzy spotkali się przypadkowo, by się za chwilę po- 
żegnać i znów spotkać po latach. Rolę Pawła gra popularny aktor 
Tadeusz Janczar, a jego partnerką jest młoda debiutantka, studentka 
Wyższej Szkoły Teatralnej w Warszawie — Maria Wachowiak. 


filmów 


autor powieści 
Z oblężonego miasta* i opowiada- 
„Godzińa smutku”, scenarzysta 


dzień 


TADEUSZ KONWICKI 


„Władza*, „Rojsty”. 


„Kariera* i „Zimowy 


zmierzch”, kierownik literacki Ze- 
społu Autorów Filmowych KADR, a 
wreszcie 
Ostatni 


narzysta i reżyser filmu, 
lata" 


Powiem Pani bezwstydnie... 


est Pan laureatem tego- 

rocznego Festiwalu Fil- 

mów Dokumentalnych i 

Krótkometrażowych w 

Wenecji. W ten sposób 
naszej kinematografii przybyła 
jeszcze jedna wielka nagroda. 
Czy spodziewał się Pan takie- 
go werdyktu jury? 


— Powiem Pani bezwstydnie, 
iż przypuszczałem, że „Ostatni 
dzień łata" powinien się podobać 
na Zachodzie. Spodziewałem się 
więc jakiegoś wyróżnienia. Grand 
Prix (była wielką i przyje- 
mną niespodzianką. Tym więk- 
szą, że do Wenecji wysłano ko- 
pię opracowaną w języku fran- 
cuskim i wykonaną bardzo nie- 
starannie (każdy akt był sko- 
piowany inaczej, w trzecim akcie 
zupełnie pomylono napisy, nie 
. przetłumaczono w ogóle czołów- 
ki).iNa miejscu nie było nikogo 
z kraju. Nikt więc nie prezento- 
wał filmu, nie forował go (brak 
było nawet materiałów informa- 
cyjno-reklamujących), nie zabie- 
gał o nagrodę. Stąd też decyzja 


jury dała nam w efekcie ogrom- 


ną satysfakcję. 

— Wokół „Ostatniego dnia la- 
ta" krążyła już od dawna fa- 
ma, że film zrealizowano w bar- 
dzo trudnych, na wpół amator- 
skich warunkach. Mówiło się o 
wyrzeczeniach jego twórców, a 
wreszcie o nieprzychylnym przy- 
jęciu filmu przez czynni Ź 
tak powiem — „oficjalne' 
mógłby Pan coś powiedzieć na 
ten temat? 

— W tej legendzie jest bardzo 
mało prawdy. Ponieważ chcieli- 
śmy zrobić film dość ryzykowny, 
nie zamierzaliśmy w to anga- 
żować pieniędzy społecznych. 
Mała jobsada aktorska, oszczęd- 
ność scenerii, rekwizytów, 'ca- 
łego „sztafażu” rozgrywającej 
się akcji — sprzyjały przed- 
„sięwzięciu. J0Ń 

Trudności oczywiście były, ale 
takie, na jakie się napotyka 
przy wszystkich filmach robio- 
nych mie w normalnym łoży- 
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sku produkcji kinematograficz- 
nej. Na decydującej kołaudacji 
film został przyjęty i zakupiony 
przez Centralę 'Wynajmu Fil- 
mów. Ze względu na swój cha- 
rakter miał być wyświetlany w 
klubach filmowych i w kinach 
studyjnych. O jakimś szyka- 
nowaniu „Ostatniego dnia lata” 
nie może być mowy, ponieważ 
to właśnie CWF wysłała film 
na festiwal w Wenecji. 
„Ostatni dzień lata* jest jed- 
nym z wielu filmów „produkcji 
ubocznej”, gdzie mały nakład 
kosztów twórcy starali się re- 
kompensować własną pomysło- 
wością. Mam tu na myśli fil- 
my Borowczyka i Lenicy („Był 
sobie raz...”, „Nagrodzone uczu- 


cie”, „Dom”) filmy Waśkowskie- 
go i Nurzyńskiego („Somnam- 
bulicy* i „Uwaga, malarstwo”), 
czy wreszcie „Dwaj ludzie z 
szafą” Polańskiego. Sądzę, że 
ten nurt eksperymentalnej pro- 
dukcji stwarza ogromną szan- 
sę bardziej wszechstronnego roz- 
woju naszej kinematografii. 

— Pomiędzy Pańskim scena- 
riuszem do filmu Lenartowicza 
„Zimowy zmierzch”, a „Ostat- 
mim dniem lata" można by się 
doszukać wielu analogii, zwła- 
szcza jeżeli chodzi o poetycką 
konwencję obu tych filmów i ich 
atmosferę. Czy byłoby słuszne 
wyprowadzanie stąd wniosków o 
Pana osobistych upodobaniach 
twórczych? 


— Tak. W sztuce filmowej 
interesuje mnie bowiem głównie 
klimat, nastrój, podtekst psy- 
chologiczny. 

Wszyscy powtarzają starą 
prawdę, że film jest ruchem. 
Bardzo lubię dobrze zrobione 
filmy dynamiczne, ale uważam, 
że  dynamizowanie akcji za 
wszelką cenę jest w sztuce 
czymś bardzo naskórkowym i 
powierzchownym. , 

Premiowanie rozrywki i po- 
tocznej ruchowości w filmie (je- 
den ucieka, a drugi go goni) — 
sprowadza moim zdaniem film 
do bardzo miernej rangi arty- 
stycznej. 

Ponieważ naszej kinematogra- 
fii nie stać w dalszym ciągu na 


robienie wielu filmów, je- 
stem przeciwnikiem presji 
koniunktury  rozrywkowo- 
ści. Nie mamy na to po pro- 
stu warunków technicznych, 
nie możemy sobie pozwo- 
lić na bogatą oprawę, czy 
wystawną rewię. Jeżeli zaś 
możemy powiedzieć coś 
nowego w dziedzinie fil- 
mu, to chyba głównie ob- 
racając się w kręgu tema- 
tycznym naszych specyfi- 
cznie polskich spraw. 

— Wydaje mi się, że to 
w jakiś sposób łączy się z 
zarzutami, jakie niektórzy 
krytycy stawiali Pańskie- | 
mu filmowi, że przechodzi 
obok naszych codziennych 
spraw, że w tym filmie 
brak Polski. Ę 


— Nie zgadzam się z ty- 
mi zarzutami. Czy miałem 
w swoim filmie pokazać 
zaplecze domu wczasowe- 
go, a w usta bohatera wło- 
żyć słowa oceny jakiegoś 
konkretnego wypadku po- 
litycznego? Sądzę, że gdy- 
bym starał się urealnić 

—_ cały konflikt doraźnymi 
akcesoriami, film stałby się 
mniej pojemny. | 


Interesowały mnie głów- 
nie postawy psychołogicz- 
ne bohaterów. Dramatur- 
gia zaś miała wynikać z 
drobnych nastrojów, niu- 
ansów _ psychologicznych. 
Ten film nikogo nie oskar- 
ża. Bohaterowie sami sie- 
bie winią za swoje niepo- 
wodzenia. Wydaje mi się, 
że to ich czyni sympatycz- 
niejszymi i bardziej ujmu- 
jącymi. 


Nie zastanawiam się 
również nad tzw. wymo- 
wą tego filmu. Nie wiem 
czy jest pesymistyczny. 
Chciałem po prostu zano- 
tować tylko swoje pewne 
spostrzeżenia. 


Cyrano de Bergerac — jaki to miły 
człowiek. Niezależny, dumny i dowcip- 
ny. Ironiczny i zakochany. Szpetny 
i wspaniały, Kapryśny, waleczny, wresz- 
cie poeta. Niewielu dawnych bohaterów 
zachowało do dziś tyle wdzięku. Cyra- 
no de Bergerac ze swoim wielkim no- 
sem, ze swą miłością i zazdrością, ze 
swoją dumą i ze swoimi fochami — po- 
został żywy i przekonywający, trwalszy 
niż jego wiersze i niż wiersze Rostan- 
da. 

Postać urzekająca i żywotna powo- 
duje zainteresowanie kina starą sztuką 
Rostanda. Bo nie ma w tej sztuce, po- 
za samą osobowością Cyrana, niczego, 
co by domagało się kamery. Sztuka nie 
tęskni do wielkich przestrzeni, do ruchu, 
do zmiany miejsc akcji. Tylko panu 
de Bergerac chciałoby się przyjrzeć 
bliżej i dokładniej, śledzić jego miny 
i gesty, podsłuchiwać westchnienia. Tę 
właśnie rolę — „przyjrzenia się z bli- 
ska” — spełnia kamera filmowa. W 
| czasie olbrzymiej tyrady Cyrana o no- 
| sie, kamera nie stoi bezczynnie, lecz 
krąży, podgląda, pokazuje mówiącego w 
coraz to innych planach, pomaga mu 
w opowiadaniu. 

W ten sposób, w warunkach jak naj- 


Faustynć | 


JAKI TO MIŁY 
CZŁOWIEK 


mniej sprzyjających stereotupowej „fil- 
mowości” (zamknięta sala teatralna, 
długi monolog — wszystko to nie daje 
możliwości „wyżycia się” w takich efek- 
tach, jak zwariowany montaż, błyska- 
wiczne zmiany miejsca etc.), powstaje 
jednak sytuacja odmienna od analogicz- 
nej sytuacji teatralnej, bo wyraźnie 
wzbogacona przez udział kamery. 

Przy końcu filmu napięcie dramatycz- 
ne opada i zarazem coś niedobrego dzie- 
je się z kamerą. Rezygnuje ona ze swej 
intymnej roli podglądającego i próbuje 
jakby dla ratowania słabnącego tempa, 
spełniać swoje reprezentucyjno - filmo- 
we zadania. Ukazuje wielkie plany pola 
bitwy, „chmary żołnierza”, strzelające 
działa — słowem „wychodzi w plener”. 

Sq to jednak efekty zbędne, zawieszo- 
ne poza właściwą akcją. Toteż nie tylko 
niczemu nie pomagają, ale psują całość, 
przede wszystkim zaś niemożliwie prze- 
dłużają zakończenie. | 

Kiepska pointa nie dyskwalifikuje, ma 
się rozumieć, wspomnianych poprzed- 
nio walorów filmu 4 walorów bogatej, 
złożonej kreacji Jose Ferrera w roli Cy- 
rana de Bergerat. 


AGNIESZKA OSIECKA 


w wyświetlanej w Pol- 
sce wersji filmu „Cyrano 
de Bergerac" tytułową po- 
stać gra dwóch aktorów 
Jose Ferrer, który otrzy- 
mał za tę rolę Oskara, 0- 
raz Jan Świderski, najwy- 
bitniejszy polski aktor 
dramatyczny młodszej ge- 
neracji. Cyrano to głos 
Świderskiego | gra Ferre- 
ra, 


W tej roli głos jest waż- 
niejszy. Glos ma zdecydo- 
wać o tym, że słuchając 
go zapominamy o groteś- 


kowej — powierzchowności 
długonosego _ poety-musz- 
kietera. Decyduje. Decy- 


duje tak dalece, że warto 
Iść na „Cyrana de Berge- 
rac* tylko po to, żeby u- 
słyszeć wielką kreację, 
jaką stworzył w tym fll- 
mie aktor, którego nie wi- 
dzimy na ekranie. 


em 


FAUST W SPÓDNICY 


— Czy mógłby Pan po- ym razem adaptacja Hiszpański reżyser, Jose Konszachty z piekłem o 
wiedzieć, jakie filmy ceni EF legendy o Fauście— Heredia, przeniósł akcję młodość i urodę prowadzi 
F bardziej? człowieku, który legendy w atomowy wiek tu kobieta, co stwarza wie- 
'an najbar. sprzedał swą duszę diabłu dwudziesty iprzedstawił hi- le nieoczekiwanych sytua- 


— Jestem bardzo tole- 
rancyjny... D 

— To cecha cenna zwła- 
szcza u kierownika lite- 
rackiego zespołu filmowe- 
go, na którego ręce wpły- 
wa sporo scenariuszy. 

— ..podoba mi się każ- 
dy dobry film, nie lubię 
tylko rzeczy zdawkowych 
i pozbawionych ambicji, 
bo na to naprawdę szkoda 
taśmy. 

— Już na zakończenie 
ostatnie pytanie: jak wy- 
glądają Pana dalsze plany 
filmowe? r 

— Po sukcesie „Ostat- 
niego dnia lata” wielu ży- 
czliwych mi ludzi obawia- 
ło się, że natychmiast za- 
cznę robić następne filmy. 
Chciałbym ich uspokoić. 
Na razie napisałem powieść 
rozrywkową pt. „Dziura w 
niebie”, którą obecnie skła- 
dam do wydawnictwa. A 
film? Jeżeli będę miał w 
przyszłości jakiś interesu- 
jący pomysł, chętnie bym 
go zrealizował. 


— odbiega najdalej od 
swego  osiemnastowieczne- 
80 pierwowzoru. 


rozmawiała 


MARIA OLEKSIEWICZ sA 


storię człowieka i piekła w 
formie groteskowej, ale też do 
bardzo zwulgaryzowanej. 


cji. Kamera przenosi nas 
gorejącego ognistym 
eastmancolorem piekła, 


które oczywiście idzie z 
postępem czasu i jest wy- 
posażon€ w nowoczesne u- 
rządzenia ze zdalnie kiero- 
wanymi rakietami włącz- 
nie. 


Największą atrakcję sta- 
nowi niewątpliwie czarno- 


włosa czarnooka Maria 
Felix. Jako sataniczna Fa- 
ustyna korzysta ona z 


przywilejów obecnego wie- 
ku; bierze udział w kon- 
kursach piękności, wystę- 
puje w nocnych lokalach, 
a co najważniejsze — 
dość często prezentuje swe 
wdzięki w bardziej lub 
mniej skąpych, aczkolwiek 
zawsze wykwintnych toa- 
letach i pięknym głosem 
podbija nawet serca uko- 
ronowanych. Fernando 
Fernan Gomez, jako współ- 
czesny Mefistofeles, jest 
biednym, niezbyt  inteli- 
gentnym i mało sprytnym 
diabłem, który, mimo że 
ma na swoje usługi całe 
zmechanizowane piekło, na 
ziemi jest bezradny wobec 
pięknej kobiety. 


Widzieliśmy już bardzo 


złe filmy powstałe z wiel- 
kich ambicji. Ten jest ;ed- 


nak zupełnie pozbawiony 
ambicji. Może to jeszcze 
gorsze! 
MARYLA 
DERKUCZEWSKA 
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Mili goście z Południa 


Ukochany kraj 


KULT 
GWIAZD 


redakcji tygodnika „FILM* zespół redakcyjny podej- 


RR dci ma mował miłych gości, delegację jugosłowiańskich filmow- 

kudziesięciu gwiazda fil ców: Jóvana Rużicza, Franca Stiglicza, Midraga Djur- 
mowych © pachulają, się trzy djewicza i Sneżanę Mihajlovicz. ż i 
głowy. Uczennice w wieku W serdecznej atmosferze, przy kawie, wiśniówce i ciastkach 
RR nysa dwoaleć TURA przez kilka godzin toczyła się rozmowa o wszystkim. O jugo- 
trują się kiepskim reproduk- słowiańskim filmie i urodzie polskich dziewcząt, o światowych 
cjom. Starannie wybierają. festiwalach i kryzysie tematu filmowego, o pocjalistycznym 
pokazując palcem HE: realizmie i jugosłowiańskiej „rakii*. Padały dowcipy i krzy- 
i Srase (owa me z SEZ, żowały się sporne zdania, a na boku wymieniano adresy i roz- ' 

Zdjęcia są małe K tanie. Po mawiano o konkretnych trudnościach i osiągnięciach kinema- 

złotówce. Interes idzie dosko- tografii obu krajów. 
EPSRRE RE atżsj > Zamiast streszczać towarzyską rozmowę, której i tak dobrze 
GE oddać chyba nie sposób — publikujemy kilka zdjęć z tego 
Diany Dors. Nigdy ich na niezwykle sympatycznego spotkania. 


ekranie nie widztały, pomino 
to nieznane aktorki sa dla 
dziewczynek cieleśnientem 
wszelkich doskonałości. sn 
boiem życia, wypełnionego 
mymt rozkoszami 


* 


Student architektury nie 
wiedział, kto wynatazł pent- 
cylinę, uni kto jest konstruic- 
torem „Nautilusa”, ale orien- 
tował się doskonale, jak wy- 
glądają Audrey Hepburn i 
Jayne Mansfield. Potrajil na- 
wet wymienić niektóre ich 
filmy, chociaż u nas nie były 
one wyświetlane 


+ 


Magister praw słyszał 0 
schodzącej gwieździe, Anicie 
Ekberg, ale nie miai pojęcia 
o istnieniu Beielgezy. 

Betclgeza? Drobiazg. Po pro- 
stu największa gwiazda ga- 
laktyki w skupisku  Orioma. 
Średnica: 440 Stońc. 


Redaktor Jackiewicz opowiada dow. 
cip, ale aktorka Sneżana Mihajlo- 
viez nie bardzo rozumie po polsku 


. 


W tym powszechnym uwiel- 
bieniu ostatecznie nie ma nie 
złego, pomimo lekko ogłupia- 
jącego działania. Większość 
kinomanów sądzi, że wartość 
filmu zależy od grających w 
mim gwiazd. Jest to wynik 
latami prowadzonych kampa- 
i reklamowych, dążących do 
wywołania u widzów pewnych 
odruchów warunkowych na 
zasudzie: znany aktor = do- 
bry Jilm. Tymczasem udzial 
gwiazd w powstaniu dziela ftl- 
mowego jest nie większy niż 
np. operatora czy dekoratora. 
Zadaniem poważnej prasy jest 
rzeczowa analiza dzieła filmc- 
wego, a nie opisywanie uro- 
ków choćby najpiękniejszej 
twarzy, jak w dobrych cza- 
sach Rudolfa Valentino. Mo- 
że kiedyś, za pięćdziesiąt lat, 
zaczną  nadchodzić do „Fil- 
mi listy z prośbą o zamiesz- 
czenie zdjęć zasłużonego bro- 
ducza Wajdy lub zgrzybiałego 
Munka? 

Zbytek optymizmu. Kult 
gwiazd zapuścił glęboko ko- 
rzenie. Na pewno nadejdzie 
klikaset listów, wyrażających 
ubolewanie, że taka rześka 
Jesicie staruszka, Basia Kwia- 
tkowska, dawno już w filmie 
nie była obsadzona > 


Tymczasem przy drugim końcu stołu 
sekietarz Stowarzyszenia Producen- 
tów Filmowych Jugosławii i prze- 
wodniczący delegacji p. Jovan Ru- 
żicz Uumaczył sekretarzowi redakcji 
Mi. Klużniakowi i red. W. Sternikowi 
skomplikowany system finansowania 
Produkcji filmowej w jego kraju. 


Starzy znajomi. reżyser Franc_Sti- 
glicz (w okularach), | red. Dębni- 
cki wspominają swoje spotkania. 


Sądząc z wyrazu twarzy red. Marii 
Oleksiewicz scenarzysta  Miodrag 
Djurdjevicz mówi o _ socrealizmic. 


ODWETY 
WRZEŚNIOWE 


(Korespondencja własna z Berlina zachodniego) 


ie będę opisywał następnej po Kolonii pre- 

miery „Kanału* w Berlinie. Oklaski, kwiaty, 

prasa pelna pozytywnych, a nawet entuzjasty- 
<znych recenzji, wzruszenie widzów. 

Ale podczas gdy w Kolonii zjawili się na 
mierze „Kanału* czołowi dygnitarze miasta, px 
słowie do Bundestagu itd. w Berlinie nat 
mistrz Brandt przysłał jedynie swojego przedsta- 
wiciela. To samo uczynił kierujący sprawami kul- 
tury w tym mieście senator Tiburtius. W Kolonii 
premiera odbyła się w kinie, położonym przy 

„ głównej ulicy, w samym centrum miasta; w Berli- 
nie zaś wprawdzie w pięknym, nowo zbudowanym 
kinie fllmu artystycznego „Allegro*, wyświetla- 
Jącym same prapremiery, ale jednak położonym w 
dość odległej od centrum dzielnicy Steglitz, 2 m 
przy Kurfarstendamm, gdzie mieszczą się najwię- 
ksze 1 najpopularniejsze kina. Mimo to film podbi 
Berlin i stał się „wydarzeniem dnia”. Lecz nawet 
po premierze )wano podważyć jego sukee: 
Nie od strony artystycznej, gdyż ta nie budziła 
żadnych wątpliwości i oddawali jej hołd wszyscy 
recenzenci, lecz od strony politycznej, przez 
szywą Interpretację wymowy obrazu. Ze to niby 
1ilm wymierzony jest mie przeciw hitlerowcom, 
którzy spalili Warszawę | wymordowali jej lut 
ność, lecz przeciw Rosjanom, którzy nie przyszli 
w porę z pomocą powstańcom. 

Jednocześnie jednak w najpoważniejszej, choć 
bardzo prawicowej gazecie berlińskiej „Der Ta- 
zesspiegel" czytaliśmy: „Wojna została lu pokaza- 
na taka, jaka jest w rzeczywistości: wstrętna, 
Okrutna, napawająca ludzi przerażeniem, oburze- 
niem. Jest to film pozbawiony frazesów, aż do 
ostatecznych konsekwencji, dokumentalne spi 
wozdanie, pozbawione przesądów | uprzedzeń. Re- 
żyser Andrzej Wajda, który ma dopiero 33 lata, 
odważył się zrezygnować z wszelkiej sentymental- 
ności. uprzejmości i pokazał po prostu otwarcie 
l bez skrupułów umęczone twarze ludzi w niesz- 
częściu, przerażeniu | rozpaczy. Kamera nie 
pozwała zaczerpnąć tchu i zmusza nas, byśmy 
spojrzeli w twarz biednym. ściganym ludziom, 
którzy chcieli żyć i musieli życiem przypłacić 
powstanie przeciw uciskowi*. Recenzent innej ga- 
zety berlińskiej, której także nie możemy posą- 
dzić o sympatię dla nas, napisat zaś: „Nie mu 
w tym filmie pobrzękiwania szabelką. ma 
blysku orderów. nie ma ozdobnych mundurów. 
nie ma bohaterów; są za to ludzie, których los 
wpędził w diabelski młyn wojny. To jest wojna. 
Taką była naprawdę". Doskonale określił obraz 
wojny w „Kanale" pewien krytyk, który stwier- 
dził lapidarnie: „Wojna jest tu obecna. A wojna 
to łajno, smród i śmierć*. 1 dodał: „Wyrażnie 
wstrząśnięta publiczność znalazła jednak dość si- 
ły, aby podziękować serdecznie reżyserowi. oraz 
przybyłym na premierę aktorom: Teresie Bere- 
zowskiej | Stanisławowi Mikulskiemu*. 


ROMAN SZYDŁOWSKI 


Członkowie polskiej ekipy filmowej, która 
asystowała na premierze „KANAŁU” w Ber- 
linie zachodnim. Od lewej Stanisław Mikul- 
ski, Teresa Berezowska i Andrzej Wajda 


ozważania te nie będą zilu- 
strowane _ zdjęciem _ Basi 
Kwiatkowskiej. 
Będąc ostatnio w Katowi- 
zach widziałem parę jej 
zdjęć na wystawie sklepu galanteryj- 
nego, obok (jako reklama?) guzików 
i nici. Zdjęcia Barbary Kwiatkowskiej 
są wszędzie, nie tylko w pismach fil- 
mowych; samych stron tytułowych 
różnych czascpism dałoby się zebrać 
kilkanaście. Obcokrajowiec mógłby 
sądzić po krótkim u nas pobycie, że 
Basia Kwiatkowska jest kimś w ro- 
dzaju miejscowej królowej angielskiej, 
a w każdym razie najpopularniejsza 
osobą w kraju. Skąd ta popularność? 
Po filmie „Ewa chce spać?". 

Film jest znany, owszem — ale gra 
Kwiatkowskiej. w tym filmie nie jest 
tak dobra, by mogła spowodować aż 
taką popularność. Czyżby w dziesiąt- 
kach redakcji pracowali jej krewni 
i ukryci zwolennicy. którzy „na siłę” 
robią jej reklamę? 

Oglądałem setki zdjęć Basi Kwiat- 
kowskiej w dziesiątkach pism i rozu- 
miałem coraz mniej. Tajemnicę wy- 
jaśniła mi dopiero wystawa galante- 
ryjnego sklepu w Katowicach. Moje 
odkrycie jest bardzo proste: Barbara 
Kwiatkowska to młoda, ładna i pełna 
wdzięku dziewczyna — taka, którą 
każdemu chce się nazwać Basią, na 
którą każdy patrzy z przyjemność 


Zdjęcie młodej, ładnej i pełnej wdzię- 
ku dziewczyny to dobry ozdobnik, to- 
war gorliwie (i często z nikłym skut- 
kiem) poszukiwany przez wiele redak- 


ł 

W związku z filmem „Ewa chce 
spać" paru fotografów zrobiło pierwsze 
zdjęcia Basi Kwiatkowskiej, wyczuw- 
szy zawodowym nosem, że mają do 
czynienia z dobrą i pierwszą w Polsce 
niemal etatową „cover-girl* (dziewczy- 
ną na okładkę) i nie pomylili się. 
A potem już poszło. Nastąpiła rzecz 
odwrotna, niż zazwyczaj: często „okład- 
kowe dziewczęta” zaczynają potem z 
dobrym skutkiem karierę aktorską w 
filmie (jak np. Brigitte Bardot), dość 
rzadko ładna i wdzięczna „cover-girl* 
zostaje wyłowiona z filmu. 

Wcale nie życzę źle Basi Kwiatkow- 
skiej (i mam nadzieję, że mi wybaczy 
nazywanie jej poufałym zdrobnieniem) 
— przeciwnie, ja także lubię oglądać 
ją na okładkach naszych pism i nieraz 
chyba jeszcze będę miał taką sposob- 
ność. Ale przecież nie jest ona jedy- 
ną ładną dziewczyna w Polsce — udo- 
wadnia to chociażby „Magazyn Polski”, 


z którego zaczerpnąłem reprodukowa- 
ne powyżej zdjęcia... 

Swoisty,  niezawiniony _ monopol 
Kwiatkowskiej szkodzi chyba jej sa- 


mej. Co więc robić? Wiedziałbym, gdy- 
bym byl fotografem prasowym. 
ARGUS 


DĘASY 


ięć premier polskich fil- „Przekrój” i 
mów fabularnych w ciągu 
kilku ostatnich 


oraz siedem premier zapowie- kinematografii 


dzianych na okres rozpoczy- cią drzemiących gdzieś talen- ono również (i 
. ale nie może być ani je- powiedziane wprost) w pod- 


nającego się kwartału, tow U 
porównaniu z niedawną prze 
szłością prawdziwa inwazja. środkiem na 
Co dziesięć dni nowy film istniejącego 
polski. Ta radująca wszystkich Filmowi 


„Piękne dziewczęta na ekra- 
tygodni, ny” niewątpliwie daje naszej 


dynym. ani nawet 


zapotrzebowania 
należy 
polskich kinomanów zawrotna przede wszystkim 


i olskiej 


„Film” akcja rom stania się uktorami filmo- 

wymi..." 

Żądanie chyba jak najbar- 

Szansę odkry- dziej uzasadnić Kryje się 
| Wsze wy” 


je 


mlównym tekście utyskiwań krytyków 
zaspokojenie na nieudane debiuty i ktea- 
cje młodych aktorów w _no- 
zapewnić wych polskich filmach. Piotr 
szeroką Kajewski w recenzji z 


częstotliwość jest na razie co 
prawda ciągie jeszcze w du- 
żym stopniu zjawiskiem sztu- 


. cznym wynikającym z niezro- 


zumiałej pasji  kolekcjoner- 
skiej Centrali wynajmu Fil- 
mów. a nie rzeczywistym w; 
kładnikiem tempa rodzimej 
produkcji, ale jak dobrze pój> 
dzie, wkrótce już stać się mo-. 
że Tegułą. Pociąga to za sobą 
liczne. dziś już sygnalizowane 
przez prasę i widzów, konsek- 
wencje, m. im. konieczność 
zajęcia się bardzo ważnym. od 
dawna palącym problemem 
polskiego aktora filmowego. 
Jest prawdą powszechnie 
znaną. szeroko obzadaną t 
potwierdzaną stale przez ko- 
iejne premiery polskich fil- 
mów. że doświadczonych (tzn 
rozumiejących specyfikę Ery 
przed obiektywem) aktorów 
filmowych można w. Polsce 
policzyć na palcach obu rąk. 
Nie więc dziwnego. że po! 
szechne  zniecierpliwienie_bu- 
dzi fakt zapominania o nich, 
przy jednoczesnej (częściowo 
zresztą uzasadnionej) pogoni 
za „nowymi twarzami”. Zai- 
nicjowana przez zespoły aklo- 
rów filmowych i poparta przez 


współpracę z talentami ujaw- 
nionymi już dawno. Aktorów 
tych trzeba silniej niż dotych- 
czas związać z naszą produk- 
cją. rozpocząć rozsądną eks- 
ploatację ich talentów i stwo- 
rzyć nareszcie stałą kadrę do- 
świadczonych aktorów €kra- 
nu. Pisał o tym przed kiiku 
miesiącami Krzysztof T. Toe- 
plilz w felietonie .„Dola poi- 
skich aktorów filmowych” 
(ŚWIAT nr 19) oraz czytelni- 
©y_„FILMU". W ostatnim nu- 
merze ŚWIATA (nr 39) znajdu- 
jemy znów list podpisany 
przez dwunastu czytelników — 
kinomanów, którzy piszą m. 
in.: „Widzowie kinowi chcie- 
liby oglądać nie tylko gwiac- 
dy „Przekroju”. ale również 
prawdziwych aktorów...) Nie 
jesteśmy pewni, czy z€spoty 
zainteresowaly się wypowie- 
dziami w tygodniku „ŚWIAT: 

a* więc przypominamy. że 
Toeplitz podał jako przyklady 
aktorów nie wykorzystanych 
w filmach: parę Szaflarska — 
Duszyński, A. _ Janowską, 
Dymszę, Dziewońskiego itd. 
(...) Zespoły powinny tę spru- 
avę przemyśleć i dać możność 
choć kilku aktorkom i ukto- 


zertera" (ODRA. nr 37) pis: 
kapitalny proble: 
filmowe. Obawiam 
e jeśli nie ruszymy 
martwego punktu, w jakim 
tkwimy od lat, wszystkie na- 
sze, nawet te najlepsze i na- 
grodzone jilny będą kulały. 
Film fabularny bez dobrego 
aktorstwa nie będzie nigdy 
zadowalał  psychologicznie”. 
Warto jednak zwrócić uwa- 
mę. że nawet najbardziej do- 
śwladczeni aktorzy polscy są 
bezradni wobec nieprawdopo- 
dobnych, sztucznych  dialo- 
gów, które muszą wygłaszac. 
One to sprawiają, że widz poł: 
skich filmów już! od pierwsze- 
go wypowiedzianego na ekra- 
pie zdania zaczyna tęsknić za 
okresem filmu niemego. I od 
grzechu tego nie jest niestety 
wolny żaden scenarzysta pol- 
ski. Nawet Jerzy Stefan Sta- 
wiński — jak się to okazało 
po_ premierze „Dezertera”. 
"Tak więc zarówno krytycy, 
jak | widzowie postulują hat 
sło: „Frontem do starych, do- 
świadczonych aktorów", nad 
którymi niech się zlitują nasi 
scenarzyści 


al 


T 


„PORTE 
DES LILAS” 


iedy ogłąda się to nowe dzieło Renć Claira, nie można oprzeć 
K się wrażeniu, że cała sceneria filmu i wszyscy jego bohatero- 
wie to nasi dobrzy znajomi. Trochę zmieniły się tylko ich twa- 
rze. Zmieniły się czasy, w których żyją. Ale zostało to samo przed- 
mieście, ta sama tancbuda z niezmordowaną harmonią, te same da- 
chy paryskich przedmieść, pod którymi żyli clairowscy bohaterowie 
sprzed trzydziestu łat. Analogia pomiędzy „Porte des Lilas" i „Pod 
dachami Paryża”, narzuca się nieodparcie. Po trzydziestu latach wra- 
ca Renć Clair do tego Paryża i do spraw, o których ma chyba naj- 
więcej do powiedzenia. Ale czas rozciągający się pomiędzy rokiem 
1929 i dzisiejszym Porte des Lilas przyniósł zmiany nie tylko na twa- 
rzach bohaterów Renć Claira. Nagle odkrywamy samego Claira zu- 
pełnie nam nieznanego. Jego ostatni film jest inny niż wszystko 
co łączymy z nazwiskiem tego reżysera. Nie ma tu nic z groteskowej 
umowności takich filmów, jak „Milion* czy „Niech żyje wolność". Nie 
ma wikłających się wątków, niezwykłych wydarzeń, marzeń sennych 
i tej wielkiej feerii filmowej z „Piękności nocy* albo „Uroku szata- 
na”. Pożostało oczywiście znakomite rzemiosło reżyserskie, doskona- 
ły dialog, pozostała wreszcie lekkość i finezja w sposobie opowiada- 
nia o wydarzeniach, ale same wydarzenia, sprawy, jakie tu się dzieją 
— są zupełnie inne. 

Renć Clair mó! Nie wierzę w to, by przyszłość należała do fil- 
mów problemowych. Nie wierzę, by przyszłość należała do „czarnych 
filmów...*, pragnę żeby przyszłość faworyzowała wolność tworzenia, 
która jest podstawowym warunkiem aktywności artystyczne. 

W „Porte des Lilas" Cłair przeczy trochę własnym, słowom tworząc 
nieomal film problemowy. Na miejsce błyskotliwie opowiedzianej, 
prościutkiej historyjki z niewinnym morałem na końcu, pojawia się 
Sprawa i to Sprawa nie byle jaka. Krytyka francuska nazywa ten 
film „tragedią przyjaźni”. To prawda. Ten na wesoło opowiedziany 
film ma właściwie tragiczny koniec. Juju ratuje gangstera i morder- 
cę Barbiera i ukrywa go przed policją. Juju nagle staje się komuś 
potrzebny. Barbier i on zostają przyjaciółmi. Ale oto ten sam Bar- 
bier odbiera mu Marię. Juju przyjmuje to w imię przyjaźni. Ale kie- 
dy okazuje się, że Barbier oszukał Marię i chce uciec, łagodny, nie- 
skory do nagłych decyzji Juju zabija swego przyjaciela. Tę „tragedię 
przyjaźni" można by równie dobrze nazwać „tragedią zawiedzionego 
zaufania”. Juju znowu zostaje sam z Artystą, który oddaje mu ostatni 
kieliszek wina. Znów są sami, nikomu niepotrzebni. Film kończy 
się charakterystycznym dla Claira refrenem, analogią sytuacji wyj- 
ściowej, tylko że tym razem zmiana jw jakości tej sytuacji dokonuje 
się na niekorzyść bohaterów. 


y 
WOJCIECH SOLARZ 


.ściwym mu językien 


STAI 
CLA] 


orte des 'Lilas 

przyjemnością, 

zawsze obcował 
łem zgrabnym, bezbi 
dowanym, atrakcyjny 
sensacyjnym, w mia 
i ciepłym — stwarza 
sposobność do zorien 
co do istoty sztuki F 
Film ten mówi doś 
kim naprawdę jest 
a kim udaje, że jest. 


Wydaje się, że jw 
filmach istnieją eler 
jego sztuce, które 
niejako narzuca. 
dwa powojenne jego 
wszy, „Urok szatan 
przykładem filmu, w 
tysta pragnął nadać 
powiedziom pewną 
zoficzną; chciał jaki 
rozrachunku ze świa 
żywszy, że wypowied 


pogodnego,  sentymt 
żartobliwego — w 

stało jakieś pęknięcie 
cydowało o niepowi 

stycznym. Z po 

czyn narodziło się 

wcześniej niepowodzt 
„Niech żyje wolność 
ni miliarder". Odno: 
żenie, że usiłowania 
nego awansowania 

kraczały poza natu! 
rament i naturalną 
Claira. Przypomina 
nego komika, który 
dramatycznej i ki 
ią otrzymuje, staje si 


Z drugiej strony 
u Cłaira (np. w ;, 
nocy*) skłonność do 
do pewnego popisy! 
żonglowaniu wątkam 
rowym rozgrywaniu 
motywów -— co za 
w bardzo skomplik: 
dzo precyzyjną, | 
chłodną grę. To 
wydaje mi się istotą 

Otóż „Porte des Lil 
wrotem do tych cec! 
składały się zk 


go filmy — „Pod 
4 Lipca", 
— do prost 
ności, ciepła. Clair 
swoim ostatnim film 
intelektualne, odrzuci 
ką wirtuczerię — 
prawdziwego, bez 
grymasu, sentyment 
wieka opowiadające. 
która zdarzyła się r 
ma jmężczyznami i j 
czyną na paryskim r 
Tylko, że po kilkud 
tach ma w sobie t 
pogody; jest trochę 
zamyślony, może na! 
styczny. Zachował 
tym swoją dawną, | 
żość w przedstawia: 
cjonałnego dramatu; 
kowane postacie obd: 
ły znowu sympatią a 

Pozostaje tylko py 
tym powrocie do di 
tywów jego sztuki 
czy słabość Renć Ch 


BOLESŁAW 


poza 
ką daje 
z. dzie- 
ie zbu- 
w miarę 
ludzkim 
l; dobrą 
lania się 

Claira. 
pyrażnie 
Je Clair, 


lu jego 
ty obce 

sobie 
mnę tu 
jy. Pier- 
— był 
rym ar- 
jm wy- 
jgę filo- 
dokonać 
h. Zwa- 
to wła- 
łowieka 
lnego i 
ie pow- 
jóre zde- 
iu arty- 
h przy- 
'ć wieku 
filmów 
„Ostat- 
ię 'wra- 
Jelektual- 
%, wy- 


tempe- 
ażliwość 
genial- 
lzy o roli 
wreszcie 
bezradny. 


dać było 
nościach 
rtuozerii, 
ia się w 
M brawu- 
|szystkich 
iało film 
ną, bar- 

trochę 
nież nie 
a sztuki. 


jest po- 
których 
jsze je- 
ami Pa- 
żenie jest 
codzien- 
lrzuca w 
pretensje 
jeż wszel- 
lzimy go 
8 bez 

jo czło- 
przygodę, 
dzy dwo- 
ją dziew- 
Imieściu. 
ięciu la- 
hę mniej 
rzkniały, 
pesymi- 
nak przy 
ą świe- 
konwen- 


leskompli- 
pne zosta- 


ie, czy w 
ych mo- 
wi siła, 
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[CHAŁEK 


ypróbowana to metoda, że 

autor bierze jakąś tragedię 

i, tłumacząc jej podniosły 
styl na potoczny język, prze- 
nosi akcję w środowisko pro- 
stych ludzi. Równie dobrze moż- 
na zrobić na odwrót, i w taki 
oto sposób intryga „Porte des 
Lilas” przeniesiona w odległą 
przeszłość i wykwintne środowi- 
sko mogłaby się stać tematem 
dramatu nastrojonego na jak 
najbardziej wysokie tony. 

Oto bohater wygnany z kraju 
szuka schronienia na dworze 
księcia. Może by tam znalazł o- 
calenie, a nawet miłość i przy- 
jaźń, gdyby w ostatniej chwili 
fatum itd. itd. Wygnaniec, ksią- 
żę i kochanka  prowadziliby 
wówczas nieskończenie długie 
rozmowy na temat swych wza- 
jemnych uczuć, co, mówiąc mię- 
dzy nami, byłoby bardzo wygo- 
dne i dla autora, i dla aktorów. 

W rzeczywistości . koncepcja 
„Porte des Lilas” polega na tym, 
by temat przyjaźni i miłości po- 
|wiązać z tematem altruizmu 
i wykazać, jak człowiek wyko- 
lejony, którego dotąd nie obcho- 
dził nikt poza nim samym, zo- 
staje doprowadzony do tego, że 
zaczyna myśleć o innych. Boha- 
terowie „Porte des Lilas” nie nale- 
żą do ludzi, którzy chętnie mówią 
osobie, dlatego też przede wszy- 
stkim chcieliśmy pokazać, co 


dzieje się w ich duszy, nie zmu- 
szając ich do wygłaszania słów, 
których sami na pewno by nie 


powiedzieli. Tyrady wyrażające 
intencje utworu dramatycznego 
są najczęściej zupełnie niepo- 
trzebne. Jeżeli utwór jest nieu- 
dany, to z ią nie wy- 
równają one jego braków, a je- 
Śli intencje pokazane są poprzez 
wydarzenia, wszelkie komentarze 
stają się zbyteczne. 

Jednak nawet wtedy, gdy po- 
stacie występujące w filmie nie 
wygłaszają długich oracji, to. i 
tak muszą z sobą rozmawiać i 
pióro autora zatrzymuje się z 
wahaniem, gdy trzeba napisać 
pierwsze zdanie dialogu. Jakąż 
francuzczyzną ludzie ci mogą 
mówić? Sądzę, że wielu autorów, 
piszących dla sceny czy ekranu, 
zna dobrze ło wahanie. Nasu- 
wa się tu również zagadnienie 
stylu, a jeśli chodzi o film w 
rodzaju „Porte des Lilas” jeszcze 
zagadnienie realizmu. 


Chcecie powiedzieć, że pada 
deszcz? Nie mówcie „pada”. W 
filmowej fikcji, która ma wy- 
wołać wrażenie rzeczywistości, 
sprawa nie przedstawia się tak 
prosto. Choć to „pada” jest prze- 
cież zupełnie zwyczajne, to jed- 
nak czasami może zabrzmieć 
zbyt literacko w ustach człowie- 
ka, który — sądząc z jego wy- 
glądu i sposobu bycia — powi- 
nien powiedzieć raczej „ale leje”. 
Albo, uciekając się do pełnego 
ironii żargonu ulicy paryskiej, 
oświadczyć z .emfazą, że dzisiaj 
jest „pyszna pogoda 


Dla psa 


fotografia jego 
pana nie odtwarza rzeczywi- 
stości, jest tylko kawałkiem 


papieru. Ustanowiony przez nas 
stosunek między rzeczywistym 
obrazem i jego fotograficzną re- 
produkcją opiera się wyłącznie 
na konwencji, do której się już 
przyzwyczailiśmy. Zgodnie z tą 
konwencją rzeczywistość traci 
swe przywileje. Technicy filmo- 
wi wiedzą, że ulica sztucznie 
skonstruowana z poszczególnych 
elementów i sztucznie oświetlona 
może dać wrażenie rzeczywisto- 
ści bardziej sugestywne niż ulica 
prawdziwa, której fotograficzna 
odbitka ukazuje kontrasty - zbyt 
silne lub zbyt przypadkowe. Jest 
to słuszne nie tylko w odniesie- 
niu do obrazu, ale również do 
dźwięku i słowa. 


„Filmeritita” nr 71 


MIĘDZY 
CLAIREM 


RENOIREM 


Eric Rehmer 
„Cahiers du Cinema" 
nr 76 


tilmowców francuskich z pytaniem: „Co by Pan zrobił, gdyby 


P aryski tygodnik „L'Express* zwrócił się do kilku wybitnych 


dostał Pan 200 milionów franków?* Suma dwustu milionów 


franków odpowiada kosztowi wyprodukowania filmu fabularnego. 


Autorom chodziło o zorientowanie się, co by zrobili najwybitniejsi 
twórcy, gdyby naraz uzyskali całkowitą swobodę działania. Odpo- 
wiedzi były zaskakujące. Cytujemy kilka fragmentów. 


GAYATTE 


(„Przed potopem*, „Wszy- | 
scy jesteśmy mordercami", 
„Czarna teczka”). 


I 
| 
i 
i 


ANDRE CAYATTE | 


B "bym szczęśliwy, gdy- 

by ktoś mi to zapropo- 
nował. Mógłbym wreszcie 
zrealizować film, o któ 
rym myślę od lat. Prawdo- 
podobnie nigdy nie nakre- 
oę tego filmu, który nazye 
wać się ma „Wolność, rów- 
ność, braterstwo" — ale | 
nie rezygnuję, mam czas., 
Mój temat tak szybko się | 


nie dezaktualizuje. || 


Dzieje się to w mieście | 
prowincjonalnym. -Więzie- | 
nie jest tak zaniedbane, że 
więźniowie, pod _ groźbą 
strajku, doprowadzają do 
przeniesienia ich do innego 
pomieszczenia. I wtedy wła- | 
Śnie — jest to dzień 14| 
lipca, kiedy wszyscy bawią| 
się i tańczą — banda włó- 
częgów wpada do opusz- 


nąć, muszą zdobywać wię- 
zienie. Jest to więc zdoby- 
cie Bastylii „na odwrót”. 


GLAIR 


(„Piękności nocy*, „Wiel- 
kie manewry*, „Porte des 
Lilas*). 


p >tanie bezsensowne. Jak 
można mówić o filmie 
z pominięciem  podstawo- 
wych cech, które określają 
jego charakter? Film prze- 
znaczony jest dla publicz- 
ności, publiczności najszer- 
szej. Ze wszystkich sił 
przeciwstawiam się kinu 
nie dla ludzi, filmowi e- 
stetyzującemu, filmowi, 
który istnieje tylko po to, 
by wyrazić wizję jego au- 
tora. (Pytanie uważam 
wręcz za reakcyjne. Kino 
ma dawać rozrywkę i mu- 
si podobać się wszystkim. 

Proszę nie rnówić, że to 
co piszę jest skandalem i 
że brak warunków, brak 
swobody powoduje, że nie 


| 


RENE CLAIR r 


powstają wielkie dzieła f1- 


ę 
jtego samego dnia dotyczy 
jdów ideowych, ponieważ 


AUTANT-LARA 


(„Diabeł wciełony*, „Czer- 

wona oberża*, „Czerwone i 

czarne”, „Czarny rynek w 
Paryżu”). 


Z przyjemnością wziął 

bym te dwieście milio- 
nów i zrobiłbym nareszcie 
film, który mi leży na ser- 
cu. Miał się on nazywać 
„Człowiek z wątpliwościa- 
mi*. W wyniku różnych 
presji zmieniliśmy tytuł na 
„Nie zabijaj*, „Z piątym 
przykazaniem* byliśmy już 
spokojni, że nikt tego nie 
zakwestionuje. Gerard Phi- 
lipe zgodził się grać w tym 
filmie bezintepesownie. 
Wtedy zaczęły się machi- 
nacje, które doprowadziły 
do tego, że film nie pow- 
stal 


Historia jest prosta. Pew- 
nego dnia przed trybuna- 


|łem wojskowym toczą się 


dwie sprawy. Pierwsza do- 
tyczy byłego żołnierza hitle- 


| rowskiego, który w 1944 r. w 


magazynach fabryki samo- 


| chodów zamordował trzech 


bojowników Ruchu Oporu. 
Trybunał uniewinnia tego 
żołnierza, uważając, że był 
do tego zmuszony przez 
rozkaz, a obowiązkiem je- 
go było posłuszeństwo. 
Druga sprawa tocząca si: 


chłopca, który ze wzglę- 


nie chciał zabijać — zde- 
zerterował. Został skazany. 

Film nie zawierałby żad- 
nego komentarza. 


wni mu powodzenie. Id: 

nawet dalej: nie uważam | 
cenzury za rzecz złą. Toj 
jest zdrowy odruch zdro-; 


Chcę pokazać, do jakiego 
stopnia wolność stała s 
iluzją, równość — kłam- 
stwem, a jedyną nadzieją, 
która nam została — jest | 
braterstwo. 


10 


wego kraju. W krajach to- 
talitarnych cenzura nie 
ma racji bytu, nikt nie ma 
już nic do powiedzenia. 

Trzeba tylko unikać fil- 
mów niskich, trzeciej kla- 
sy. 


CLAUDE 
AUTANT-LARA 


ASTRUC 


(„Niedobre spotkania”, 
„Historia jednego życia") 


P ytanie stawia fałszywy 
problem. Nie ma sensu 
branie 200 milionów po to, 
żeby robić jakiś film dla 
siebie samego. Byłoby to 
dla sztuki filmowej złą 
przysługą.  Powstawałyby 
filmy byt  estetyzujące, 
zbyt literackie, które by- 
łyby nie do zniesienia dla 
publiczności kinowej. 
Oczywiście, „publiczność 
można kształtować. Nie 
|należy schlebiać jej naj- 
gorszym gustom, ale trzeba 
powoli zaszczepiać jej za- 


mu. W tej dziędzinie rea- 


ciwi. Nie wolno robić fil- 


ALEXANDRE ASTRUC 


| azenia zapewnienia kasy. 
|Kino jest małżeństwem 
sztuki z interesem — trze- 
ba uszanować obydwu par- 
tnerów. Na tym połega za- 
sada gry... 

Nie — z dwustu milio- 
nami nie nakręciłbym nic 
innego niż to, co kręcę o- 
becnie. Tematy są dla mnie 
pretekstem. Właściwie w 
| każdej historyjce mogę wy- 
razić to, co mi naprawdę 
leży na sercu... Jestem za- 
dowolony. 


miłowanie do dobrego fil- | 
lizatorzy muszą być ucze | 


mów tylko z punktu wi-|! 


VADIM 


(I Bóg stworzył kobietę", 
„Nigdy nie wiadomo"). 


| 


|| 


cał 


| 
4 


ROGER VADIM 


I rudno mi powiedzieć ce 
bym zrobił: wiem tylko 
| jak bym zrobił film, gdy- 
| bym miał pieniądze: w spo- 
sób dokumentalny, całko- 
wicie obiektywny. Ukazy- 
wałbym na przykład sto- 
|sunki panujące w pewnej 
|grupie ludzi, aż do całko- 
witego wyczerpania wszyst- 
kich możliwości sytuacyj- 
nych. Nie obawiałbym się, 
że tym kogokolwiek znu- 
dzę, szukałbym tylko ma- 
ksimum prawdy. Gdyby i 
inni robili takie filmy — 
powstałby niebywały do- 
|kument etnograficzny dla 
przyszłości. 
film, który wyświetlany za 
1000 lat miałby wartość 
dokumentu i pokazałby z 
całą surowością, bez wsty- 
du, nie obawiając się ba- 
nału i okrucieństwa, jak 
żyjemy w roku 1958. 
Najważniejszym serwitu- 
tem kina jest nie to, że 
film musi się podobać ale 
to, że musi się podobać na- 
tychmiast po jego zreali- 
zowaniu. 
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e NASZ OBIEKTYW TYLKO DO OGLĄDANIA e 


BYŁEM 


trach, tatata — na alei 
T Frascati zaszczekał ma- 
szynowy pistolet. 

Stojący przede mną młody 
żandarm szczęknął zamkiem 
karabinu | tak jak stał z od- 
krytą glową skoczył do przo- 
du. Nie zastanawiając się dłu- 
go. ruszyłem za nim. 

Na ulicy żandarm zaczął 
strzelać gorączkowo wzdłuż 
Frascati. Biegnąc w jego stro- 
nę słyszałem za swoimi ple- 
cam stukot podkutych bu- 
tów. To nadbiegali koledzy — 
żandarmi. 

Skierowałem lufę broni w 
czeluść ulicy.  Szarpnąłem 
spust. Empi dygotał od strz: 
łów. 

Raptem, błysk, huk. Pod- 
much cisnął mnie na ziemię. 
"Tak szybko, jak tylko pozwa- 
laty mt siły, zacząłem się wy- 
cofywać. Głowa mi pękała od 
huku. Na rogu ciało żanda: 
ma drgało konwulsyjnie. Na 
lewo tarzali się po bruku 
trzej SS-mani. dch czarne 
mundury zszarzały od kurzu 
Filipinka zrobiła śwoje — ja 
jeden ocalałem. 


JAK STAŁEM SIĘ 
HITLEROWSKIM 
ŻOŁNIERZEM 


W hallu hotelu PTTK na 
Krakowskim Przedmieściu roi- 
ło się od różnorakich typów 
ludzkich. Można tu było zo- 
baczyć siedemdziesięcioletnie- 
go staruszka i siedmioletnie 
dziecko. Cały ten tłumek hu- 
czał, grzmiał i pokrzykiwał, aż 
duże panoramiczne szyby drża- 
ły niebezpiecznie w ramach. 

Wreszcie _ dwuskrzydłowe 
drzwi otworzyły się z trzas- 
kiem. Na salę wszedł szczupły 
niski mężczyzna z nikłym wą- 
sikiem. Jak się później do- 
wiedziałem, był to asystent re- 
żysera Marian Ziętkiewicz. 

— Proszę o ciszę! 

Tłumek umiikł strwożony. 
Zaczęło się wybieranie staty- 
stów do głośnego już w War- 
szawie filmu „Zainach*. Co 
kilkanaście minut dziesięć 
wskazanych osób wędrowa- 
ło na górę. Wreszcie wybrał | 
mnie. 

Ustawili nas pod ścianą w 
dużej jasnej sali. Tuż naprze- 
<iwko przy osobnych stolikach 
siedzieli jacyś mężczyźni lu- 
strując nas bacznymi spojrze- 
niami. Zaraz na prawo stały 
inne stoły oznaczone numera- 
mi. 

Prawdę mówiąc, pod spoj- 
rzeniem tych sędziów czułem 
się dość głupio. Jeden z nich 
wskazał na mego sąsiada. 

— Jako gazeciarz. Pod je- 


dynkę.. Ten w żółtym szali- 
ku — wskazał na mnie — na 
żamdarma. Pod trójkę. 


Pobiegłem do wskazanego 


stołu. Wcielili mnie do dru- 
glej grupy i po załatwieniu 
różnych formalności kazali 


1$ć do następnej sall. Za cze- 
kanie wypłacili nam skromne 
wynagrodzenie. 

Niski przysadzisty jegomość 
zawołał głośno: 

— Kto zapisany | pobrał pie- 
niądze niech idzie do domu! 
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Do zdjęć poprosimy, pismier 
niet 
Minął kwiecień, ma, 
— Ha — pomyślałem — za 
pomnieli. Ale nie. Jakiegoś 
11-go czerwca przyszła kartka 


OKRES REKRUCKI 


Pierwszy pobyt w gardero- 
bie nie należy do miłych 
wspomnień. Każdy z nas nie- 
wprawnymi rękami wciągał 
mundur, łapał hełm, pas i 
próbował wydostać się na 
Świeże powietrze. W tej go- 
1ączkowej krzątaninie nie do 
pasowałem butów. Były za du 
że. Ponadto hełm gniótł mnie 
w skronie. Czułem się jak re- 
krut na pierwszych ćwicze- 
niach. 

Wsadzili nas do samochodu 
1 — jazda. Przyjechaliśmy na 
Tnżynierską. 

© wpół do trzeciej grupowi 
zaczęli sprawdzać listy. Mas 
€l los. Gdzieś podział się je- 
den żandarm. 

Znaleziono go w jakiejś da- 
leko położonej kawiarni, gdzie 
młode kelnerki, myśląc, iż 
mają do czynienia z auten- 
tycznym aktorem, rozpływały 
się w  uprzejmościach. Pan 
Ziętkiewicz zmył mu tak gło- 
wę. że później wybitny aktor 
drżał na jego widok. 


mz 


Autor na stużbie 


wyszło słońce. Ulica zapul- 
sowała gorączkową krzątani- 
ną. Co pewien czas polewacz- 
ka myła wodą jezdnię. Po- 
wiedziano każdemu, co będzie 
robił. Miała być łapanka. Po 
kilku próbach przystąpiliśmy 
do zdjęć. z 

Czułem się troszkę nieswo- 
io popychając ku „budzie” 
samochodowej trzy kobiety i 
Jednego dzieciaka. 


HITLEROWCY NA ULICACH 
WARSZAWY 58 


Kręciliśmy jeszcze kilka 
zdjęć 1 o godz. 17.00 — koniec. 


U1t! zmęczeni i głodni jecha- 
liśmy z powrotem. 
Przechodnie widząc jadący 
ulicą samochód wypełniony po 
brzegi żandarmerią, SS-mana- 
mi i młodymi chłopcami z Hi- 
tlerjugend zachowywali się 
bardzo rozmaicie. Jedni otwie- 
rali w zdumieniu usta, odpro- 
wadzając nas  zbaraniałym 
spojrzeniem. Drudzy. myśląc 
że to prawdopodobnie wycie- 
czka żołnierzy niemieckich, 
spluwali na chodnik. Jakiś 
starszy dobrze podchmielony 
mężczyzna biegł za naszym 
wozem złorzecząc głośno. 


NARESZCIE STRZELAMY 

w drugiej połowie lipca 
przystąpiliśmy do kręcenia sa- 
mego zamachu. 

Było to na Frascati. Na tej 
ulicy rezydowaliśmy najdłu- 
żej. Przez cały tydzień sie- 
dzieliśmy tutaj od ósmej ra- 
no po to tyłko, aby wyczeki- 
wać na słońce do czwartej 
lub szóstej po południu. Da- 
remnie. Chmury  zasłaniały 
słońce, pryskały deszczem, nie 
chciały ani rusz ustąpić. 

Wreszcie barankowate chmu- 
ry pomknęły w siną dal, a 
ciepłe, słoneczne promienie 
objęły aleję Frascati. Murami 
domów wstrząsnęły detonacje 


„LAMACH” 
W TORUNIU 


filmie „Zamach* pisaliśmy już sporo. Dziś prezentuje- 
my Czytelnikom (na str. 13) kilka zdjęć Olgierda Gałdyń- 


skiego przedstawiających ucieczkę „Zawady 


„Orła", 


po wykonaniu przez nich wyroku na hitlerowskim generale. 


Uciekający samochodem zamachowcy dostają się na moście 
w pułapkę, z której nie ma wyjścia. Po wystrzeleniu całej 
amunicji i rzuceniu ostatnich granatów — „Zawada* i „Orzeł* 


decydują się na desperacki skok do Wisły. 


Sceny te kręcono na moście w_ Toruniu, który przypomina 
warszawski Most Kierbedzia, zniszczony podczas wojny. 


Przypominamy, że film „Zamach* realizują: reżyser Jerzy 


Passendorfer i operator Jerzy Lipman na postawie scenariusza 


Jerzego Stefana Stawińskiego. 


©$-MANEM 


granatów. Zajęczały serie wy- 
strzałów. Nareszcie przydały 
się ślepe naboje. 

Z zapartym tchem patrzyli- 
śmy. jak skromny samochód 
zamachowców zderza się 2 
czarną limuzyną dostojnika 
SS. Adiutant, potężne chłopi- 
sko, wyszarpuje z kabury rc- 
wolwer. Padają strzały. Karo- 
seria | szyby samochodu pry- 
skają pod kulami (brawo n 
pirotechnicy!). SS-man wy- 
latuje na jezdnię. Młodzi lu- 
dzie w rozpiętych płaszczach 
ze stenami w garści prują po 
oknach niemieckich mieszkań. 

Gdy zamachowcy nikną w 
£lębi Frascati, zdezorientowa- 
ni Niemcy rzucają się w po- 
goń. Czoło pościgu, jak opl- 
sałem na początku, zostaje 
rozbite celnym rzutem  fili- 
pinki. Za rogiem stol samo- 
chód. Osłaniani przez kole- 
gów ranni z trudem wloką się 
do wozu. 

Z szarego budynku wyska- 
kują dwaj Niemcy. Mikul- 
ski szarpie cyngiel. Buchają 
strzały. Jeden z Niemców pa- 
da z rozmachem na chodnik. 
Drugi zwisa na betonowym 
murku. Opodal dogorywa SS- 
man. Trzęsącą ręką stara 
się uchwycić rewolwer. Za- 
brakło mu sił. Konwulsyjnie 
kopie nogami. Skonał. 

Ranni zamachowcy nikną w 
samochodzie. Wóz rusza. 


DZIĘKUJEMY! 
KONIEC ZDJĘC! 


Tak będzie wyglądał prze- 
bleg zamachu na ekranie. Na 
Frascati wyglądało to nieco 
inaczej. Też to razy trzeba 
było powtarzać te same czyn- 
ności. 


— Żle — powtarzał wielo- 
krotnie operator, niecierpli- 
wym gestem przerywając 


skcję. — Jeszcze raz! 

Biedni aktorzy i statyści za- 
czynają od nowa. Ciemne 
stróżki potu pomieszanego z 
aktorską szminką spływają po 
twarzy. 

— Uwaga! Przygotować się! 

— Ojej! — ten cichy rozpa- 
cziiwy jęk wydarł się z pier- 
si reżysera. 

Za rogiem ulicy ciekawski 
przechodzień wystawił głowę. 
Zlany potem asystent reżyse- 
ra pędzi na drugi koniec Fra- 
scati. Trzeba dopilnować, że- 
by nie pokazała się żadna zby- 
teczna osoba. 

Nareszcie pusto. Zaskrzeczał 
głośnik. 

— uw 
Proszę! 

Dudnią podkute buty. Pada- 
ją strzały. Starcie zamachow- 
ców z dwoma Niemcami. Ran- 
ni nikną w samochodzie. Ma- 
szyna rusza. 

Zie! Jeden z zamachowców 
w bojowym zapale zapędził 
się zbyt daleko. Wszyscy wra- 
cają na miejsca. Tak powtó- 
rzyło się jeszcze dwa razy. 

— Dziękujemy! — Nareszcie 
dobrze! — Reżyser Passendor- 
ter ociera spocone czoło. 

Koniec zdjęć. Zmęczeni, za- 
palamy papierosy. 

ANDRZEJ ROMER 


przygotować się! 
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NARODZINY 
1933 | FILMOWEGO 
IMPERIUM 


jelcy magnaci amerykań- 
skiego przemysłu filmowe- 
go byli  (parweniuszami. 
Sprzedawali rowery, jak bracia 
Warner, rękawiczki — jak Sa- 
muel Gołdwyn, czy kołnierze fu- 
trzane — jak William Fox. Nie 
posiadali ani ,wiełkich kapitałów, 
ani stanowiska w świecie towa- 
- rzyskim. Byli pionierami, lansu- 
jącymi nowy, nieznany dotych- 
czas model popularnego widowi- 
ska. Z „nickelodeonów* narodziło 
się dzisiejsze kino. Kupcy z 
„branży konfekcyjnej* zbudowali 
Hollywood. 

Zupełnie inaczej zaczynał fil- 
mową |karierę rywal amerykań- 
skich potentatów ekranu — wład- 
ca angielskiego imperium — Jo- 
seph Arthur Rank. Filmem za- 
iateresował się już jako czło” 
wiek dojrzały, posiadający mo- 
cną pozycję w świecie. Liczył 
sobie w przełomowym, zarówno 
dla niego jak i dla angielskiej 
kinematografii, roku 1933 — lat 
czterdzieści pięć. Był bogatym 
przemysłowcem,  współwłaśc. 
lem _ młynarskiego kombinatu 
działającego na terenie północ 
nej Anglii — firmy Rank Ltd., 
szacowanej w sferach giełdowych 
na co najmniej osiem milionów 
dobrych, nie zdewaluowanych je- 
szcze, funtów szterlingów. Po 
ojcu odziedziczył Joseph Arthur 
Rank nie tylko fortunę i talent 
do robienia interesów, ałe rów- 


nież głębokie oddanie dla meto- 
dystycznego wyznania. 

Dwieście lat temu — założyciel 
metodystycznego kościoła John 
Wesley głosił religijne prawdy 
na publicznych zebraniach, na 
otwartym powietrzu, poza mu- 
rami świątyń. Joseph Arthur Rank 
zmodernizował tylko wesleyow- 
skie metody, przystosowując je do 
ducha czasu. Do pracy propagan- 
dowej zaprzągł film, wyposażając 
wszystkie większe skupiska me- 
todystów na terenie Wielkiej 
Brytanii w aparaty projekcyjne. 


„ Wielu wiernych starej daty krzy- 


wiło się na te nowinki technicz- 
ne, ale większość przyjęła akcję 
Ranka z uznaniem. Film nadawał 
zebraniom religijnym piętno ak- 
tualności i nowoczesności. Meto- 
dystyczne nabożeństwa i modły 
stały się atrakcyjne. 

Po pierwszym kroku musi 
szyjść nieuchronnie drugi. Apa- 


dy y odpowiednie filmy 
do wyświetlania. A tych było ma- 
ło. wprost katastrofalnie mało. 
W roku 1933 zekłada Joseph Rank 
produkcyjną pod maz- 
Relgijnc Towarzystwo Fil- 
— Religious Film Society. 
Pośród wspólników Ranka zna- 
lazł się między innymi wielebny 


Benjamin Gregory. wydawca or- 
ganu kościelnego 


„Methodist Ti- 


mes*. Pierwszym filmem nowej 
wytwórni był obraz pt. „Chry- 
stus — Władca* osnuty na tle 
misjonarskiej działalności znane- 
go działacza metodysty — W. H. 
Laxa, trzykrotnego burmistrza 
proletariackiego _ iondyńskiego 
przedmieścia — Poplar. Popułar- 
ny „Lax of Poplar* zgodził się 
osobiście wystąpić ,w filmie. 

„Chrystus — Władca* został na- 
kręcony w przeciągu tygodnia w 
Merton Park Studios, a koszt 
produkcji nie przekraczał 2700 
funtów szterlingów. Po wielu la- 
tach Rank określił swój pierw- 
szy wyczyn filmowy jako nędzny 
kicz, dodając jednocześnie, że po 
jego wyświetleniu w jednej z ko- 
palń węgla w Yorkshire nawró- 
<iło się dziewiętnastu górników. 

Po drugim kroku przyszedł trze- 
ci. Nie wystarcza instalować apa- 
raty projekcyjne i wyświetlać 
przy ich pomocy tanie i kiepskie 
filmy. Jeżeli propaganda religij- 
na ma być skuteczna — filmy 
muszą być dobre i zajmujące, a 
pokazywać je należy nie tylko 
na zebraniach i nabożeństwaca 
kongregacji  metodystów, lecz 
również w normalnych kinach 
W ten sposób narodził się po- 
mysł stworzenia imperium fil- 
mowego. Realizacja pomysłu zo- 
stała przeprowadzona z żelazną 
konsekwencją krok po kroku — 
w latach 1935 — 1941. 

„Joseph Arthur Rank — jest dziś 
więc władcą potężnego filmowe- 
go (i nie tylko filmowego) pań- 
stwa, które obejmuje 268 towa- 
rzystw i spółek akcyjnych. W 
70 z mich Rank jest osobiście 
przewodniczącym rad  nadzor- 
czych lub naczelnym dyrekto- 
rem. A wśród nich znajdują się 
również takie jednostki, 
Newspapers 
Publications 
„Methodist Times Co.* i 
ligious Film Co. 

Rank wierzy głęboko w swoją 
religijną misję. W roku 1942 oś- 
wiadczył w wywiadzie udzielo- 
nym pismu „Methodist Recor- 
der* co następuje: „Jeśli mógł- 
bym wam opowiedzieć o nie- 
których z moich doświadczeń w 
im świecie filmowym, by- 

yście nie tylko zdumieni, ale 
tak samo jak ja przeświadczeni, 
że moimi poczynaniami kierowa- 
ła ręka Boża”. Czy i wtedy — 
kiedy produkował „Szarego lor- 
da* i „Siódmą zasłonę*? 

JERZY TOEPLITZ 


Macie przed sobą dwa zdjęcia z wyświetlanego w Polsce filmu francuskiego. 
Odpowiedzrie: i) 


„sze broni* 


12 
NAJLEPSZYCH 
FILMÓW 
I NAJLEPSZYCH 
REŻYSERÓW 
WSZYSTKICH 
CZASÓW 


Archiwum Filmowe w 
Belzii organizuje na tere- 
nach Światowej Wystawy 
w Brukseli od 12—18 paź- 
dziernika pokazy dwuna- 
stu „najlepszych filmów 
wszystkich ezasów*. Filmy 
te zostały wybrane drogą 
głosowania przez 117 histo- 
ryków sztuki filmowej z 
26 krajów. Największą i- 
lość głosów, bo aż sto, uzy- 
skał „Pancernik Potiom- - 
kin" Eisensteina, następnie 
„Gorączka złota" Chaplina, 
„Złodzieje rowerów* De 
„Męczeństwo Joanny 
D'Arc" Dreycra, „Towarzy- 
Renoira, „Chci- 
wość" Stroheima, „Nietole- 
rancja" Griffitha, „Mat- 
ka* Pudowkina, „Obywatel 
Kane* Wellesa, „Ziemia” 
Dowżenki, „Portier z Hote- 
lu Atlantic" Murnaua i 
„Gabinet doktora Caligari" 
Wiene'a. 

W drugiej fazie glosowa- 
nia jury złożone z wybit- 
nych twórców młodego po- 
kolenia oceni te pozycje 
wrdług ich wartości aktu- 
alnej. W skład jury wejdą 
m. in. reżyserzy — Robert 
Aldrich (USA), Michelan- 
gele Antonioni (Włochy), 
Alexandre Astruc (Fran- 
cia) i Juan Antonio Bar- 
dem (Hiszpania). 

W przeprowadzonej rów- 
nocześnie klasyfikacji naj- 
lepszych reżyserów świata 
na pierwszym miejscu u- 
plasował się Charlie Chap- 
lin, następne miejsta zaję- 
li — S. M. Eisenstein, Re- 
nć Clair, Vittorio De Sica, 
D. W. Griffith, John Ford, 
Jean Renoir. Carl Dreyer, 
Erich von Stroheim, Wsie- 
wołod Pudowkin, Fryderyk 
W. Murnau i Robert Fia- 
herty. 


1Ł Jak brzmi tytuł tego filmu 
2 Jak nazywają się aktorki widoczne na zdjęciach? 
X W jakiej kolejności ułożyć zdjęcia. by następowały one po sobie zgodnie 
z przebiegiem akcji lilmu? 
R PER prześlą do Redakcji prawidłowe odpowiedzi do 
dnia 17.X br. (z zaznaczeniem na kopercie lub karcie pocztowej „Trzy pytania”) — 
Postawione mdeżaną pagrody EJĘSEWE, 


aj . 


18-letnia francuska aktorka, bohaterka głośnego fil- 
mru zrealizowanego według opowiadania Frangoise 
Sagan „Pewien uśmiech", gra obecnie — jak już in- 
formowaliśmy — w komedii „Mardi Gras" (Ostatki). 
Partnerami jej w tym filmie są trzej ulubieńcy ame- 
rykańskiej młodzieży, popularni piosenkarze — Tom- 
my Sands, Pat Boone i Gary Crosby (syn Bing Cros- 
by'ego). Christine Carćre obejmie następnie rolę Mi- 
mi w uwspółcześnionej wersji „Cyganerii*, do której 
scenariusz dla producenta Jerry Walda przygotowuje 


Francoise Sagan. 


% nagród i wyróżnień otrzy- 
mały w ostatnich czterech la- 
tach czechosłowackie filmy 


krótkometrażowe na między- 
narodowych festiwalach i kon- 
kursach. 


W najbliższym czasie wejdzie 


pierwszy — od 
su — amerykański film wy- 
świetlany w Czechosłowacji. 


BLERMA 


W egzotycznej | dalekiej Bur- 
Gziala 


mie piętnaście prywat 
mych i jedna ja wy- 
filmowa. Wytwórnia 


jong"._ (i do 
Hong |. Będzie to pierw- 
sy ckemoacopowy, (film tej 
w; > 


FRANCJA 


CHIWY 


Stadenci Wyższej Szkoły Fil- 
mowej w Pekinie zrealizują w 
tym reku pierwszy zwój film. 
Będzie em opowiadać © roz- 
gospodarki 


JUGOSŁANMNIA 
Rank 


Powstanie tu jeszcze jedna 
tfimowa wersja „Quo vadis* 
w której ma grać Anita Ek- 
derg. 


WŁOCHY 


„le beilissime gambe d! Sa- 
brina* (..Piękne nogi Sabri- 
ny”) — to tytuł komedii kry- 
minałnej reż. Camillo Mastro- 
cinque. w której główną ro- 
ię grają nogi hollywoodzkiej 
gwiazdy Mamie van Doren 
(na zdjęciu obok). Jej parine- 
rami są Adrian Hoven i Willy 


Birgel. 
© 


W przygotowywanym obec- 
nie przez De Sicę filmie „.O 
godzinie osiemnastej zaczyna 
się Sąd Ostateczny”, do któ- 
rego scenariusz — jak już in- 
tormowaliśmy — napisał Ce- 
sare Zavattini, główne role 
grać będą: Gina Lollobrigida, 
Martine 


Siivana  Pampanini, 


Carol i Toto. 


vittorio De Sica ma objąć ro- 
ię sławnego mówcy rzymskie- 
go z okresu rządów Juljusza 
Cezara — Cycerona—w plano- 
wanym przez jedną z włos 
ich wytwórni filmie „Wróg 
Cezara". 


Pearl $. Buck, autorka cyklu sławnych powie: 
nych Chinach, odwiedziła ostatnio Elizabeth Taylor, aby omówić 
szczegóły związane z rolą tej aktorki w filmowej adapiucji nowej y 
wieści Pearl Ś. Buck pt. „Cesarska żona”. W tym filmic Elizaycth 
Taylor ma grać rolę Chinki. 


Partnerem Elizabeth Taylor w filmie „Salammbo*, realizowanym wc- 
dług powieści Gustawa Flauberta. będzie Gregory Peck. e 


ści o przedrewołucuj- 
nią 


W przygotowywanym przez reż. Roberta Aldricha filmie „Taras Bulba" 
według powieści Gogola — glówne role obejmą Sophia Loren i Anthony 
Quinn. 


Producent Jerry Lewis ma zamiar nakręcić na Tahiti muzyczną wersję 
„Robinsona Cruzoe" 


Errol Flynn — bohater wielu przedwojennych filmów przygodowych 
i wielu głośnych hollywoodzkich skandali towarzyskich — przebywa 
obecnie na Jamajce, gdzie kończy pisanie historii swego bujnego życia. 


„SAMOTNE SERCA" 


„Lomety Hearts" 


— to tytul j w USA powieści Nathaniel West 
obecnie według niej filmu reż. Dore Schary o ludziach 
jego miasteczka w zachodnich stanach. Akcja rozgrywa 


1 realizowanego 


scowego pisma gra znana z wielu przedwojennych filmów, doskonała 
aktorka — Myrna Loy. Na zdjęciu Myrna Loy z Montgomery Clijtem. 
który w tym filmie jest redaktorem rubryki porad dla samotnych 
kobiet pt. „Miss Lonelyhearts". 
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POPULARNY FRANCUSKI PIOSENKARZ, 
GEORGES BRASSENS GRA ROLE ARTYSTY 
W NOWYM FILMIE RENE CLAIRA PORTE 
DES LILAS”, O FILMIE PISZEMY NA SR. 8-9 


